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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w Pol­
sce. N ie  ci na j lep ie j  urządzą,  k tórzy  na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jpe łn ie js i  są pośw ięcenia .

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

K O M U N I K A T
1. Na m o c y  w yroku W. S. S . z o s ta ła  z a s tr z e lo n a  w dn iu  13.11.43 r. w S o k o ło w ie  P o d la sk im  

S u lcz y ń sk a  C z es ła w a , k o n fid en tk a  G esta p o , w inn a w yd an ia  w r ęc e  N iem có w  k ilku ż o łn ie r z y  S i ł  
Z brojn ych  w Kraju.

2. S i e r ż a n t  p o l ic j i  g r a n a t o w e j  H e g e n b a r d t ,  k t ó r y  a r e s z t o w a ł  i w y d a ł  N ie m c o m  ż o ł n i e r z a  
S. Z. K. p r z e w o ż ą c e g o  b r o ń  i p r a s ę  z o s t a ł  z a s t r z e l o n y  w d n iu  23.111.43 r.  w p o w ie c i e  b ło ń s k im .  
11.VIII.43 r.  K ie r o w n ic tw o  W alki P o d z i e m n e j

O G Ł O S Z E N I E
Sąd  Spec ja lny  O kręgu  W arszawskiego wyrokiem  z dn ia  20 l ipca  1943 r. s k a z a b n a  k a rę  śmierci 

oraz u tra tę  p raw  p u b l icznych  i o b yw a te lsk ich  p raw  honorow ych  T o m a sz a  S ta n is ła w a  Z d a n o w sk ieg o , 
la t  35, syna Eugeniusza  i S tan is ław y  Antoniny, adwokata ,  zam ieszkałego we W ło ch ach  pod W arsz a w ą — 
za dz ia łan ie  na  szkodę  P aństw a  Polskiego w ch a ra k te rze  konf iden ta  w ładz  okupacy jnych .  W yrok  został 
w ykonany  przez  zas trzelenie .

W yrok iem  Komisji Sądzącej  W alk i  Cywilnej  (obecnie Komisja Sądząca  W alk i  Podziem nej)  O k rę ­
gu W arsz a w y  skazan i  zostali:

a) na  k a rę  in fam i i :
1) W ła d y s ł a w  S i d o r o w ic z ,  Naczeln ik  3 U rzędu  Skarbow ego  na  pow ia t  W arszaw ski  — za gorliwą 

w spó łp racę  z o k upan tem  w zakres ie  opo d a tk o w y w an ia  ludności polskiej ,  b ra n ie  czynnego i gorliwego 
udzia łu  w ekspedycjach  ka rnych  w ładz  n iem ieck ich  przec iw ko ludności  polskiej  handlu jące j  i w y p ie k a ją ­
cej chleb oraz za służalcze  zachow anie  się  w obec  o k upan ta  i u rządzan ie  dlań przy jęć  okolicznościowych.

2) A lek sa n d er  W eryho, la t  49, dr  filozofii, dy rek to r  dzia łu  w Zakładzie  U b ezp ieczeń  Społecznych  
w W arszaw ie ,  ul, G ró jeck a  41 m. 12 — za poniżenie  godności narodow ej przez  to, że w obec  n iem ieck ich  
w ładz  okupacy jnych  w Polsce k ry tykow ał w ładze  po lsk ie  i pom aw ia ł  je o b e zp raw n e  dz ia łan ie  oraz po ­
w oływ ał  się na  swoje zasługi względem  instytucyj n iem ieck ich  i swoje rzekomo n iem ieck ie  pochodzenie ,  
w celu p rzypodoban ia  się okupantow i,  i

3) R om u ald  Z ają czk o w sk i, la t  40, u rzędnik  3 i 34 U rz ęd u  Ska rb o w eg o  w W arszaw ie  — za dz ia ­
łanie  na  szkodę N arodu  Polskiego przez  b e zp raw n e  i n ies łuszne  podw yższan ie  w ym iaru  poda tków , spo ­
rządzan ie  bezp raw n y ch  pro toku łów  karno-skarbow ych  oraz  n a d m ie rn ą  gorliwość s łużbow ą w obec  władz 
n iem ieck ich .

b) na  k a rę  nagany:
W acław  P ia se c k i, la t  50, N acze ln ik  34 U rzędu  Skarbowego w  W arszaw ie  — za dz ia łan ie  na  szko­

dę N arodu  Polskiego przez  n ies łuszne  odm aw ian ie  um arzan ia  zaległości poda tkow ych ,  podwyższan ie  
z własnej in ic ja tywy w ym iaru  p o d a tk ó w  oraz  stosow anie  n iem oralnych  m etod w zdobyw an iu  dochodów. 
11,VIII.43 r, K ierow nic tw o  W alk i  Podziem nej

© wsimożenae wymiaru sprawiedliwości
Sądy  Specja lne  dzia ła ją .  Jeszcze  w  za małym  wem o k upan ta  uległy mniejszej łub większej de-

zakres ie  i w  zbyt powolnym tem pie .  Rozumiemy, moralizacji .
że  w a ru n k i  konspiracyjne  ham ują  p o s tępow an ie  są- Dotychczasowe wyroki  Sądów  Spec ja lnych  nie
dowe, a konieczność n iew ątp l iw ego  s tw ie rd zen ia  bez  p rzyczyny  sp a d a ją  na  środowiska,  k tóre  z na-
w in y  p o p rzedzać  musi wyroki.  Mimo trudności,  tu ry  rzeczy m ają  bliski kon tak t  z okupantem . Po-
w imię  p rzec iw dzia łan ia  złu, dom agam y się wszech- l ic ja  granatowa,  u rzędy  skarbowe, A rb e i tsam t’y
stronnego wzm ożenia  wysiłków Sądów S p ec ja ln y ch  a p rzede  wszystkim  konfidenci  gestapo i polic ji
i do tarc ia  do wsze lk ich  środowisk,  k tóre  pod w pły -  niem ieckie j  — oto główne środowiska, dostarczają-
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ce Sądom  Spec ja lnym  przew ażające j  l iczby  osk a r­
żonych. W yrok  śmierci,  w y konany  ostatnio na  m ło­
dym  adwokacie ,  stojącym na usługach gestapo, św iad ­
czy o daleko posunię tym  rozk ładzie  m oralnym  wśród 
jednos tek  z t. zw. wyższych w ars tw  społecznych. 
W spó łp raca  ad w o k a ta  polskiego z gestapo jest 
p raw d o p o d o b n ie  wyją tk iem . Na m arg in ies ie  chcem y 
jednak  zwrócić  uwagę, że ta zaszczytna korporac ja ,  
k tóra  i podczas okupacji  w inna  być wzorem  dla 
spo łeczeńs tw a,  m ówiąc  trywialn ie ,  zapaskudzona  
została e lem entem , mało dba jącym  o poziom etyki  
zawodow ej.  N iew ątp l iw ie  zak res  w ykonyw an ia  obo­
w iązków  adw okackich  w czasie okupacj i  uległ ogra­
niczeniu, lecz  to bynajm niej  nie u p o w ażn ia  człon­
ków  tego zawodu do za jm ow ania  się w ch arak te rze  
a dw oka ta  w ie lom a po k ą tn y m i i c iem nymi sp raw am i 
pod k ą tem  widzen ia  uzysk iw an ia  znacznych środ­
ków  p ien iężnych .  O b jaw y  tak ie  wśród zaw odu a d ­
w okackiego nie są  w yją tkam i.  W ymagają  one w y ­
w arc ia  pew nego  w pływ u ze strony pow ażnych  a d ­
w oka tów  na te e lem enty ,  k tó re  zaszczytu zaw o d o ­
wi adw o k ack iem u  nie przynoszą.  Je ś l i  nacisk  m o ­
ra lny  nie pomoże, to zdem ora l izow ane  w o jn ą  je ­
dnostk i  w inny  być  przez korporac ję  za re je s t ro w a ­
ne i w przyszłości z życia a d w o k ack ieg o  zupełnie  
wymiecione.

O konfiden tach  gestapo i polic j i  n iem ieck ie j  
nie wiele  t rzeba  się rozwodzić.  Plugastwo to n a le ­
ży tęp ić  i tęp ić  bezli tośnie  aż do zupełnego  znisz­
czenia. Do akcji tej ca ła  Polska podz iem na  jest n a ­
stawiona  i może być pow ołana  przez  K. W, P.

O dzia ła lnośc i  polskich  urzędn ików  skarbowych, 
wysługujących się z jednej  s tony o kupan tow i  i do­
p uszcza jących  się z drugiej s trony n iecnych  p ra k ­
tyk wobec  polskich  podatn ików , m am y tylko słowa 
p o tęp ien ia .  N ie  dotyczy to oczywiście  całej masy 
p racow ników  urzędów  skarbowych, lecz  tylko tych, 
k tórzy  dzięki swojej funkcji  m a ją  okazję  do wy- 
szan tażow an ia  od p o d a tn ik a  łapów ek.  A p e ty t  w z ra ­
sta  podczas jedzenia .  Łapów ki u rzędn ików  sk a rb o ­
wych osiągnęły  tak ie  wysokości,  że n aw et  p oda t­
nik, robiący dobre  in te resy  na  lewo, jest często nie 
w stanie  pokryć  żąd an ia  skarbowców. Z łap ó w ek  
i szantażów, p ra k ty k o w an y fh  z w iedzą  k ie ro w n i­
ków  niem ieckich , grupa  u rzęd n ik ó w  skarbow ych  
żyje  w w a ru n k ach  lepszych, niż p rzed  wojną. O b ­
żera  się  i pop ija  w loka lach  publicznych .  Do dy­
spozycji tych pan ó w  każdy  kon tro low any przez  nich 
sklep  lub p rzedsięb iors tw o handlow o-przem ysłow e  
musi m ieć wszelkie  tow ary  i artykuły,  jeśl nie za- 
darmo, to przynajm nie j  po cenie  u rzędow ej.  Z tych 
p rak tyk  nie wyłączone  są n a w e t  sk lep y  kon ty n g en ­
towe, k tóre  w ym agają  dużego wysiłku i inicjatywy, 
by  zarob ić  na  skromne uposażen ie  personelu ,

Polska podziem na od zaran ia  swej działalności 
w ypow iedzia ła  się i nastaw ia ła  ogół społeczeństwa 
na uchylanie  się od podatków, by wróg nie mógł 
panow ać  nad  obrotem  p ien iężnym  w Polsce w myśl 
zasad  niem ieckie j  gospodarki wojennej.  Z adan ie  to 
miało w ięc  nie tylko ch ara k te k  społeczny, lecz  i t a k ­
tyczny w k ierunku  dezorgan izacj i  i des trukcji  dz ia ­
łan ia  apa ra tu  adm in is tracy jnego  okupanta .  Do w e z ­
w an ia  tego ogół spo łeczeństw a się zastosował. P a ­
now ie  u rzędn icy  skarbowi,  jako instrument wroga, 
mogli  odegrać  doniosłą  rolę. Sytuację  swoją  wyzy­
skali, m otyw ując  g łodowymi poborami,  dla swoich

osobistych celów  — p o p raw y  egzystencji  m a te r ia l ­
nej.  G ran ice  swych żądań, częściowo tylko słusz­
nych, p rzek roczy l i  do rozm iarów  powyżej  wsze l­
kich godziwych m otywów. Tym samym stali  się 
szkodnikam i polsk ich  in te resów  społecznych. Za 
swe zachow anie  m ają  wyrok i  Sądów  Spec ja lnych ,  
w przyszłej Po lsce  z ap łac ą  jeszcze wyższą cenę.

Na tym samym odc inku  pod a tk o w y m  obok u rzę ­
dów skarbow ych  żeru je  inny  jeszcze instrument.  
J e s t  nim S teuerfahndungs te l le ,  cen t ra l izu jący  w y ­
w iadowców , w y k ryw ających  uk ry te  p rz ed  urzędam i 
skarbow ym i dochody  p o d a tk o w e  firm polskich. Ci 
w ykryw acze  m ają  duże w ynagrodzen ie  (około 200 
zł dziennie)  i 10 p ro cen t  od w ykry tych  nadużyć. 
W  urzędz ie  tym obok N iem ców  p ra cu je  wielu  Po­
laków  o nas taw ien iu  hochsz lap lersk im , Ż ąd an ia  tych 
p an ó w  od wziętych pod kontro lę  firmę rozpoczy­
n a ją  się od kwoty  50,000 zł a sięgają  n ieraz  k i l ­
kuset  tysięcy. Łapów ki  tego rodzaju  są dz ie lone  
m iędzy  k i lku  osób (najmniej w y p a d a  na  osobę zł 
10,000 od firmy). T rze b a  stw ierdzić ,  że dochodzik  
niezły. Śc iągany  jest pod  groźbą  i w sposób b ez ­
względny, Na w spom niany  u rząd  i jego p raco w n i­
ków zw racam y uwagę K ie ro w n ic tw a  W alk i  P o d ­
ziemnej. Sza tażow ane  firmy rob ią  oczywiście dobre  
in teresy , często jednak  św iadczą  na  rzecz  walki  
podziem nej .  T en  w zgląd  dla p an ó w  z S teu e r fa h n ­
dungstelle  nie istnie je ,  Mimo karygodnej  dz ia ła lno­
ści żaden  z tych  panów  nie znalaz ł  się dotychczas 
w wykazie  wyroków, o g ła s za n y ch 'p rz ez  KWK,

D ziałalność  Sąd ó w  Specja lnych ,  za mało jak 
dotychczas,  s ięgała  w głąb s tosunków polskich  na 
wsi. Ograniczała  się conajwyżej  do gorliwych w ó j­
tów  i sołtysów. Po d jęc ie  wa lk i  w obronie  k o n ty n ­
g entów  winno stać się powodem  do in ten sy w n ie j­
szego wglądu  K W P. w stosunki wiejskie.  M am y na 
w zględz ie  większe  m ają tk i  rolne,  pozosta jące  w r ę ­
kach lub  pod k ierow nic tw em  polskim. Majątk i  te 
są c o p raw d a  pod dużą „kon tro lą” b and  dyw ersy j­
nych i zwykłych  rzezim ieszków. W  m ają tk ach  tych  
n ie dzie je  się wszędzie  tak, jak by  na leża ło  ocze ­
k iw ać  od w ars tw  górnych. M am y na myśli stosunki 
p ryw atne ,  h and low e  i towarzysk ie  z okupantem . 
Często stosunki te  w y k racza ją  poza normy, ustalone 
przez  Polskę podziem ną.  I w in te res ie  ogólnej po ­
s taw y  sp o łeczeńs tw a  na zjawisko to KW P, winno 
zwrócić uwagę  i w inno znaleźć  środki  zaradcze.

Ja k o  ś rodek  za radczy  na dem ora lizac ję  w o jen ­
ną  wśród spo łeczeńs tw a polskiego w y m iar  sp ra w ie ­
dliwości Sądów  Spec ja lnych  w in ien  s ięgnąć  do n a j ­
dalszych zak ą tk ó w  naszego życia społecznego, C ięż­
ka rę k a  sp raw ied l iw ośc i  jest  p o żąd an a  w in te res ie  
ogólnym i p rzy jm ow ana z uznaniem  i bez  zas trzeżeń.  
Do akcji  oczyszczania  spo łeczeńs tw a z e lem en tów  
szkodliw ych ca ła  Polska p o dz iem na  ofiaruje swą 
pomoc.

Z FRONTU PRACY
Postaw a robotnika p o lsk iego .

Przygląda jąc  się bliżej stosunkom p ra cy  na te ­
ren ie  w iększych  zak ład ó w  produkc ji  wojennej w Pol­
sce można s tw ie rdzić  d użą  zmianę w  postaw ie  za­
łóg robotniczych wobec  k ie ro w n ic tw a  n iem ieck iego ,
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A tm osfera  strachu, w yw ołanego a k c ją  terroru ,  b ru ­
ta lnośc ią  N iem ców  w obec  ro b o tn ik ó w  polsk ich  oraz 
represjam i,  stosowanym i za k ażd e  p rzew in ien ie ,  
daw no  już m inę ła .  Z a ł o g i  r o b o t n i c z e  p r z y j ę ły  p o ­
s t a w ę  z w a r t ą ,  s o l i d a r n ą  i p e ł n ą  g o d n o ś c i  n a r o ­
d o w e j .  R ękoczyny  łub b ic ie  pa łką ,  s tosow ane  k ie ­
dyś n a  każdym  kroku  przez  Niemców, na leżą  do 
przeszłości,  Ten stan rzeczy  jest  n iew ątp l iw ie  sk u t ­
k iem  prze jśc ia  spo łeczeńs tw a  polskiego z sam o o b ro ­
ny  b ierne j  do r e ak c j i  czynnej.  Z g ładzenie  tu i ow ­
dzie  b ru ta lnego  szefa —  Niem ca,  n a d es łan ie  mu 
w yroku  lub czasem p rz e t rze p an ie  skóry  kijem, p rz e ­
mówiło  do rozumu n ie jednego  przeds taw ic ie la  
„ H erren v o lk u ”. Oczywiście,  że podłożem tej p rz e ­
miany, stały  się  w p ierw szym  rzędzie  p o rażk i  n ie ­
m ieck ie  na  frontach i pow szechne  n iem al u N iem ­
ców p rz eśw ia d c ze n ie  o zb liżających  się dn iach  ob ­
rach u n k u  sumienia.

Robotn ik  polski, p r z y m u s o w o  z a trudn iony  
w p rzed s ięb io rs tw ach  p racu jący ch  dla Niemców, 
p ra cę  sw ą  lekcew aży ,  n ie  da je  z s ieb ie  wyżyłować 
resz tek  energii  i stosuje się do has ła  coraz  s łabsze ­
go tem p a  pracy .  Nie  w ie le  ma z głodowego zarob­
ku, p rzy w iązu je  jed n a k  p e w n ą  wagę do o trzym y­
w an y ch  p rzydz ia łów  żywnościowych. Na tym  p u n k ­
cie stoi na  stanowisku, że p rzy d z ie lan a  mu żyw­
ność jest p ro d u k tem  i p lonem  p ra c y  polskiej  i jako 
t ak ą  robotn ik  w in ien  c iągnąć  dla s ieb ie  i rodziny 
w najw iększej ilości. Nie pogardza  w ięc  okazją  w y­
rob ien ia  p rem ii  za cenę  pap ie rosów  i wódki.  Stoi 
w ięc  tu na  gruncie  pogodzenia  s tanow iska  id eo w e ­
go z koniecznośc ią  życiową, z czego zdaje  sobie 
całkow itą  sprawę.

Stosunek  robo tn ików  do k ie ro w n ic tw a  n iem iec­
kiego, nie w y łącza jąc  m ajstrów, jes t  wrogi. Stosun­
ku  tego nie zm ien ią  ani ob ie tn ice  p o p ra w y  bytu,  
ani is to tne  zw iększen ie  p rzydzia łów  żywnościowych.

N a  te re n ie  zak ład ó w  p racy  zarysow yw uje  się 
m. inn. jedno u jem ne  zjawisko. J e s t  nim pog łęb ia ­
nie się p rzed z ia łu  m iędzy robotn ikam i a p e rso n e ­
lem  b iurowym  w zględnie  'k ie ro w n ic tw em  polskim. 
Zjawisko to ma c h a ra k te r  przejśc iow y.  P rzyczyną  
jego jest  zbytnia  asym ilacja  p raco w n ik ó w  umysło­
wych, nie w y łączając  po lsk ich  inżynie rów , do w a ­
runków  obecnych  i mniej odporne  s tanow isko  ty ch ­
że p racow ników  w  stosunkach  z Niem cam i.  Inży­
nier, a często i majster,  w  o b aw ie  p rzed  n a raż a ­
niem się, c iągle jeszcze zbyt gorliw ie  chce być n a ­
gan iaczem  do zw iększen ia  wydajnośc i  robotn ika  
polskiego, K iedy  drogą „choroby" robo tn ik  p róbuje  
wym igać się  od pracy, polski  jego zw ierzchnik  u t ru ­
dnia  mu p rz ep ro w a d z en ie  odpow iedn ich  m an ipu la ­
cji. Lekarz  zak ład o w y  nie raz bywa za ba rdzo  ucz­
ciwy w  swym zawodzie.  W reszc ie  bywa i tak, że 
uzyskanie  zwolnienia  od p ra cy  na dzień lub dwa 
uza leżn ia  się od spec ja lnego  odszkodowania .  Te 
p rzy p ad k i  są karygodne,

Pe rso n e l  biurowy, czasami p a n ie n k a  od m aszy­
ny, k tóra  s ta ra  się o w p ły w y  u szefa — Niemca, 
u w aża  się  za coś lepszego od robo tn ika  i z tego 
ty tu łu  rości sobie p re ten s je  do większego, skombi- 
nowanego na boku, p rzydzia łu  żywności.

Tego rodzaju  fakty nie są odosobnione, w y tw a ­
rzają  n iew łaśc iw e  stosunki, k tó re  p ro w ad zą  czasa ­
mi do. wrogich nas tro jów  wzajemnych.  Rosnący

p rzed z ia ł  m iędzy  robo tn ikam i a polskim personelem  
b iurow ym  nie p ow in ien  m ieć  m ie jsca .  Różnic m ię ­
dzy obu kategorjam i p raco w n ik ó w  na leża ło b y  u n i­
kać. N adchodzi  czas, k ied y  b ę d z ie  kon ieczne  w za ­
jem ne zrozumienie,  p e łn e  w spó łdz ia łan ie  i so l idar ­
ność ko leżeńska .  Ze s trony pe rsonelu  b iurowego 
i poszczególnych majstrów w  fab rykach  oczekuje  się 
zmiany tego n ienorm alnego  stosunku,

Robotnicy polscy są m iędzy  sobą  zwarci.  Nie 
in te resu ją  się  i n ie  wyznają  pog lądów  k lasowych. 
Dążą  do u św iadom ien ia  się o tym, co dz ie je  się 
w  świecie.  M ają  dowody, czym w istocie  swej jest 
n iem ieck i  na rodow y socjalizm. Nie  d a ją  się b rać  
na  lep  hasłem  „ d y k ta tu ry  p ro le ta r ia łu "  i n ie m ają  
zau fan ia  do „patr io tyzm u" członków PPR -u .  Czy­
ta ją  w ie le  z p ra sy  konspiracyjnej .  W  pracy  p o d ­
ziemnej Polski b io rą  udz ia ł  i w sp ie ra ją  ją finanso­
wo. Można być pew nym , że w n ad chodzącym  o k r e ­
sie przełom ow ym  r o b o t n i k  p o l sk i  n ie  z a w ie d z i e .

„ D o b r o d z i e j  r o b o t n ik ó w "
Nie bardzo  da leko od W arsz a w y  zna jdu je  się 

p e w n a  fabryka ,  pow iedzm y w yrobów  teks ty lnych. 
Dziwnym  zbiegiem n ie  jest  ona w  rę k ac h  n iem iec ­
kich. W łaśc ic ie lem  i d y rek to rem  fabryki  jest p. W. 
(Pełne nazwisko i m ie jsce  fab ryk i  są redakc ji  zn a ­
ne).  Przedsięb io rs tw o  p ro sp e ru je  św ie tn ie ,  co po ­
zwoliło p. d y rek to row i na  kupno  w  r, ub.  m ają tku  
pod W arszaw ą .  Pan  dy rek to r  korzysta, jak  za do­
brych czasów, z własnego a u ta  i innych  udogodnień  
luksusowych, n ied o s tęp n y ch  dziś n a w e t  d la  boga­
czy. M agazyny  fabryczne zaw alone  są m ate ria łem , C, 
k tó ry  w sk lep ach  firmy w W arszaw ie  sp rzed aw an y  
jest po cenach  rynkowych .  F a b ry k a  posiada  sp ec ja l ­
nego u rzęd n ik a  do za ła tw ian ia  sp raw  w urzędzie  
pracy. U rzędn ik  ten, n ie  bez  porozum ien ia  z ko le ­
gą w A rb e i ts am t’cie , w y łap u je  p racow ników ,  za ­
grożonych wysyłką  na  roboty  do R zeszy i angażuje  
ich do p ra cy  w  fab ryce  swego mocodawcy.  Arbeits -  
amt, jak  długo tak i  p racow nik  zw iązan y  jest  z oma­
w ian ą  fabryką ,  da je  mu spokój. P racow nik  tym sa ­
mym jest z abezp ieczony  p rzed  bezp ła tnym  w yjaz ­
dem  do N iemiec,  P ię k n a  i n iem al spo łeczna  akcja  
p ana  dy rek to ra  ma sw oją  drugą  stronę m edalu .  Sy­
tuac ję  p rzym usow ą ta k  zaangażow anych  p racow ni­
ków  p an  d y rek to r  wyzyskuje  w  c ie k aw y  sposób. 
Oto sam usta la  p łacę  p raco w n ik ó w  n a  w a r u n k a c h  
o d  10 d o  22 g r o s z y  (dosłownie  groszy) za godzinę.
I p racow nik  ten  musi w y dać  z s ieb ie  jakna jw ięk -  
szą energię,  gdyż w fabryce  określone  jest minimum 
wydajności.  Daw nie j  za w y ro b ien ie  owego m inimum 
przysług iw ała  p re m ia  w tow arze .  Pon iew aż  robot­
nicy opuszcza li  czasami dniówki,  by sp ien iężyć  to­
w ar  na  wolnym  rynku, pan  d y rek to r  zm ien ił  p r e ­
mie w naturze  na  gotówkę. Zam ias t  uzyskiwanych 
p o przedn io  za to w a r  900 zł mies., robo tn ikom  p ła ­
cono 360 zł do p łac  taryfowych. R obotnicy  za trzy ­
mali  maszyny. Pan  dyrek tor ,  m ały  grubasek, w padł  
na  ha lę  maszyn, b ra ł  się do b ic ia  robo tn ików  i skoń­
czył na  zwymyślaniu.  P o d k re ś la jąc  o sw ym  „do­
brodz ie js tw ie" ,  zakończył:  „a te raz  do roboty  lub 
won". Po ”tym incydencie  robo tn icy  wzięl i  się do 
pracy, lecz systemu p rem ii  n ie  Zmieniono. By osta­
tecznie  „załagodzić" konflikt pan  d y re k to r  wrócił  
do poprzedn ie j  p rem ii  w na turze ,  lecz podniósł m i­
nimum w yrob ien ia  tow aru  do granic,  do których
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żaden  robotn ik  nie jest zdo lny  dociągnąć. W  p r a k ­
tyce  w ięc  p rem ię  zniesiono, a p łacy  taryfowej nie  
podniesiono,

Oto m am y p rzy k ład  p rzed s ięb io rcy  prywatnego ,  
którego zasadą  jest wyzysk p ra cy  robo tn ika  w w a ­
ru n k a ch  w yją tkow ych .  D ziw ne to, a le  p raw dziw e ,  
jak  tego rodza ju  dy rek torzy  niczego się jeszcze nie 
nauczyli ,  p ró cz  ro b ien ia  in teresów.

Mimo sp ec ja ln y ch  okoliczności sądzimy, że ro ­
bo tn icy  n ie  p o zw o lą  się  os ta teczn ie  wyzyskać  p anu  
dyrektorowi.  W  przec iw nym  razie do p a n a  d y re k ­
to ra  za jrzy  inspekcja ,  n ie  ty le  u rzęd o w a  z A rbeits -  
amt'u ,  co z odpow iedn ie j  kom órk i  Po lsk i  p o d z ie m ­
nej.  A  taka  in sp ek c ja  może być n ieprzy jem na,

W yzysk  p r a c y ,  s t o s o w a n y  p r z e z  p r z e d s i ę b i o r c ę  p r y w a t n e g o  w o b e c  r o b o t n i k a  p o l s k i e g o  
w o p a r c i u  s i ę  o  p r z e p i s y  o k u p a n t a ,  j e s t  p o s p o l i t y m  p r z e s t ę p s t w e m  s p o ł e c z n y m .

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dn ia  24.VIII.1943 r.)

F R O N T  Z A C H O D N I.  W  ciągu tygodnia  t r w a ­
ją n ieus tanne  a tak i  lo tn ic tw a  sp rzym ierzonych  na 
o b iek ty  wojskowe i p rzem ysłow e w e Franc ji ,  Bel­
gii i Holandii:  Si lnym  nalo tom  podlegają  w  szcze­
gólności lotniska. M. inn. zb om bardow ano  Le Bour- 
get pod Paryżem  oraz  jedno z lo tn isk  w  pobliżu 
M arsyli i  (połudn, F rancja) .  Podczas tych a taków  do ­
chodziło do ostrych w alk  z l icznymi m yśliw cam i n ie ­
m ieckim i.  Św iadczy  to o wzm ocnien iu  obrony  p rz e ­
ciw lotn iczej  p rzez  nowe posiłki m yśliw ców npla.  
Z w a lk  tych sprzym ierzen i  w y chodzą  zwycięsko 
i z ad a ją  do tk liwe s t ra ty  lo tn ic tw u  n iem ieck iem u. 
I J a k  np. w dniu 16 s ie rpnia ,  k ied y  bom bow ce a m e ­
rykańsk ie  a tak o w a ły  lotnisko w Le B ourget  (pod 
Paryżem ) oraz  sta low nie  i w arsz ta ty  rep eracy jn e  
pod V alenc iennes  (półn. F ran c ja  w  w alkach  p o ­
w ie trznych  i od a r ty le r i i  p rzeciw lotn iczej  A m e ry ­
k an ie  stracil i  10 bom bow ców  i 10 m yśliwców. N iem ­
com natom iast  zes trzelono 40 myśliwców.

W  dniu  17 s ie rpn ia  c iężk ie  bom bow ce  brytyj-  
sko -am erykańsk ie  dokonały  najw iększego z do tych­
czasowych  na lo tów  dz iennych  na o b iek ty  p rzem y ­
słowe w cen trum  Niemiec,  a to na  Schw einfuhrt  
i Regensburg , W  Schw ein fuhrt  b o m bardow ane  były 
w y tw órn ie  łożysk kulkowych,  w Regensburg  (Ba­
waria)  — w ie lk a  wy tw órn ia  samolotów „Messer- 
schm idt" .  B om bow ce b ry ty jsk ie  i am erykańsk ie  sto­
czyły c iężk ie  w a lk i  z m yśliw cam i n iem ieck im i.  Nie 
powróciło  z na lo tów  36 bom bowców, 1 m yśliw iec  
b o m b ard u jąc y  i 5 m yśliw ców  zwykłych. A m e ry k ań ­
skie  fortece l a ta jące  zes trzel i ły  podczas  tych w alk  
175 m y ś l iw c ó w  n i e m ie c k ic h .

W  nocy z 17 na 18 s ie rpn ia  bom bow ce  bry ty j­
skie  w ykona ły  c iężki  nalo t  na  badaw czo-techn iczne  
zak ład y  w Ponemiinde,  100 km na  pó łn .-zachód  od 
Szczecina.  Nalot odbył  się p rzy  pe łnym  świetle  
księżyca.  Zrzucono 1.500.000 kg pocisków. O b iek ty  
przem ysłowe,  k tó re  p roduku ją  sprzęt  rad io lokacy j­
ny  i, jak  tw ie rd z ą  Niemcy, p rzygotow yw ują  nową 
broń zaczepno- lo tn iczą  (wspomina o tym Goebbels  
w  swoim osta tnim a r ty k u le  w „das Reich"), u legły  
p o w ażn em u  zniszczeniu.  K ie row nik iem  tych z ak ła ­
dów  b y ł  gen. niem. von W yschynsky, w yna lazca  
w ie lu  nowych broni.  Po na loc ie  znalez iono W y- 
schynskiego z postrzeloną  głową, Zachodzi  możli- 

■ wość zabójstwa. Do w yna lazku  W yschynskiego s tra ­
teg ia  n iem ieck a  p rzyw iązu je  w ie lk ą  wagę na p rzy ­
szłe m iesiące .  Obok nalotu na  Ponemiinde bry ty j­

skie „M osąuithy"  dokona ły  piątego z kolei (a d ru ­
giego w tym tygodniu) nalo tu  n ęk ającego  na Berlin. 
Z dz iennych  na lo tów  dn ia  ubiegłego na te re n y  półn,- 
zach. N iem iec  oraz  z obu na lo tó w  nocnych nie 
wróciło  do swych baz  41 bom bowców i 1 m yśliw iec  
b ryty jski.  Zestrzelono 4 m yśliw ce  n iem ieck ie .

W nocy z 21 na 22 s ie rpn ia  bom bow ce  b ry ty j­
skie d o kona ły  c iężk ich  na lo tów  na obszary  półn.-  
zachodnie  Rzeszy.

W sku tek  p rzew lek łe j  i z łośliwej choroby  (jak 
poda je  p ra sa  n iem iecka)  zm arł  w K w ate rze  G łó w ­
nej Góringa szef sz tabu lotn ic tw a n iem ieck iego  gen.- 
pułk. Hans Je sc h o n n ek ,  Choroba  ta  n ie  p rzeszk a ­
dzała  mu p e łn ić  obow iązków  do końca.  Nagły  zgon 
prawej ręki Góringa jest w yją tkow o  tajemniczy. N a ­
s tąp ił  w kry tycznym  okresie ,  k tórego w yrazem  jest 
osta tn i  rozkaz Góringa  do oddz ia łów  lotniczych, 
w jak im  zarzuca  s łabe  w y k azy w an ie  bojowości 
w w a lk ac h  z n ieprzy jac ie lem ,

F R O N T  P O Ł U D N IO W O -W Ł O S K I .  Po 38 dn.
walk, po upadku  Randazzo, w ciągu k ilku  n a s tę p ­
nych dni cała  Sycylia  zna laz ła  się  w ręk ach  a l ia n ­
tów. Mimo desan tó w  a m ery k ań sk ich  na ty ły  np la  
udało  się Niemcom w  dużej części ew ak u o w ać  od­
dzia ły  n iem ieck ie  i w łoskie  na  ląd  stały. 3 km p rze ­
strzeń  morska, o d d z ie la jąca  M essynę  od p o łu d n io ­
wego cypla  włoskiego, umożliwiła,  n ie  bez  strat,  
u c ieczk ę  g łównych sił n iem ieck ich  z Sycylii .  Ani 
lotnictwo, an i  m ary n a rk a  w o jenna  sprzym ierzonych 
o s ta teczn ie  akcji  tej ■ nie._ zdo ła ła  sparal iżow ać.

W edług  zes taw ien ia  u rzędow ego  s t ra ty  sprzy­
m ierzonych  i n ieprzy jac ie la  podczas w alk  na  Sy­
cylii wyniosły: po stronie a lian tów  — 21.600 żoł­
n ierzy,  zabitych, ran n y ch  i zaginionych, 103 czołgi, 
251 dział, 274 samoloty; po stronie  n iep rzy jac ie la— 
167.000 zabitych, rannych  i w zię tych  do niewoli  
(większość Włosi), 260 czołgów, 502 dz ia ła  i 1691 
samolotów. Na uwagę  zas ługują  w ie lk ie  s t ra ty  osi 
w samolotach, co świadczy, że a l ianci  dążą  do zw y­
cięstwa, w yzyskując  k o n sek w en tn ie  p rzew ag ę  sw e ­
go lo tn ic twa.

W dniu  20 s ie rpn ia  m aleńk ie  w ysepk i  włoskie 
Stromboli  i L iparyjskie ,  leżące  na  północ od Sy­
cylii,  zostały zaję te  bez walki  p rzez  oddz ia ły  amer. 
m ary n a rk i  w ojennej .  W y sep k i  te m ia ły  p e w n e  zn a ­
czenie  d la  osi, jako p u n k ty  obse rw acyjne  przed  
lądem  stałym na w ypadek  desan tów  z morza. Na
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zaję tych w y sep k ach  Włosi pozostaw il i  w ie lu  w ięź ­
niów politycznych,  wrogich faszyzmowi, M. innymi 
uw olniono około 400 w ięźn iów  z Jugosławii ,

W  c iągu tygodnia  c iężkie  bom bow ce  bry ty jsk ie  
k o n tynuow a ły  na lo ty  z baz ang ie lsk ich  n a  M ed io ­
lan i Turyn. S tw ie rdzono  przytym, przesuw an ie  
wojsk n iem ieck ich  z połudn, F ranc ji  do północnych 
W łoszech oraz przygo tow yw an ie  fortyfikacyj w od ­
ległości 30 km od M edio lanu ,  Św iadczy  to o p rzy ­
gotow an iach  N iem ców do tworzenia,  l in i i  oporu  na 
te re n ie  półn. Włoszech.

Po zajęciu  Sycylii  a l ianci  rozpoczęli  gw a ł tow ­
ną akcję  lo tn iczą  na  w ęzły  i l inie  kole jowe ś ro d ­
kowych i połudn, W łoszech, Na przestrzen i ,  poczy­
na jąc  od Viterbo, 70 km na północ od Rzymu, koń­
cząc na  południow ym  cyplu  Włoch, lo tn ic two sprzy­
m ierzonych bezu s tan n ie  a ta k u je  l inie  k om unikacy j­
ne, w y tw arza  zatory  i u t ru d n ia  p rzesuw an ie  się od ­
dz ia łów  n iem ieck ich  z po łudn ia  na północ. W  dniu 
19 s ie rpn ia  a l ianc i  dokona li  szczególnie  c iężkich  
n a lo tów  na  re jon  Foggia. W  ciągu 24-ch godzin 
m ie jscowość  ta, s tanow iąca  ważny  w ęze ł  kolejowy 
i bazę lotniczą, a ta k o w a n a  była  t rzykro tn ie  w dzień 
i w nocy. P ie rw szy  a tak  w ykona ły  la ta jące  fortece  
w dw óch  falach. P ie rw sza  fala  została z aa tak o w a­
na przez  50 m yśliw ców niem. F o r te ce  la ta jące  z e ­
strzeli ły  w w a lk ac h  28 m yśliw ców , eskorta  zaś for­
tec  — dalsze  6 apara tów . P onad  to p raw d o p o d o b ­
nie zes trzelono  jeszcze 12 innych  maszyn. Po tej 
klęsce  m yśliw ców  n iem ieck ich  druga fala  fortec 
b o m b ard o w a ła  o b iek ty  bez p rzec iw d z ia łan ia  lo tn i­
c tw a  npla.  L a ta jące  fortece  s ta r tow ały  z baz a fry­
kańskich ,  Po nich a tak o w a ły  Foggię e sk ad ry  „Li- 
b e ra to ró w ”, k tó re  w y s ta r to w ały  z baz Bliskiego 
W schodu ,  Po raz trzec i  w n ocy  bom bow ce  b ry ty j­
skie zrzuciły  l iczne bom by  na tory i stacje k o le ­
jowe w Foggii. W yw ołano  w ie lk ie  p ożary  i znisz­
czenia .  Podczas t rzech  tych na lo tów  zes trzelono 
44 a p a ra ty  npla,  t racąc  21 maszyn w łasnych. W  c ią ­
gu p ią tk u  i w nocy  z p ią tku  na sobotę bom hardo-  
wano  dw orce  p rze to k o w e  w m. Aversa ,  B enevento  
i Villa  N iterno na północ od Neapolu .  Nalo ty  te 
wyw oła ły  zatory  na  l in iach  ko lejowych  N eapo l  — 
Rzym i N e ap o l— Foggia. N iep rzy jac ie l  s taw ia ł  si lny 
opór w  powie trzu .  W w a lk ac h  a l ianci  zes trzeli li  
14 sam olotów  niem.,  t racąc  11 maszyn własnych. 
W  c zw ar tek  w  nocy amer. o k rę ty  wojenne  ostrze­
l iw ały  w ybrzeża  zachodnie  zatoki Gioia. Brytyjskie  
ok rę ty  w o jen n e  zatopiły  7 s ta tków  np la  u w y b rz e ­
ży Kalabrii.

F R O N T  POŁUDNIOW O-BAŁKAŃSKI. W  p rze ­
w idyw an iu  akcji  desan tow ej na  W łochy  i ewent,  
równoczesnego a taku  na  B a łk an y  odc in ek  sp raw o ­
z dan ia  z sytuacji  w ojennej  prócz  frontu włoskiego 
rozszerzam y na  fron południowo-bałkarisk i .  A tak  na 
W łochy  i na B a łkany  może być pod ję ty  n a jp ra w d o ­
podobniej  po z b udow an iu  i zorganizow aniu  nowych  
baz lotniczych i morskich  na Sycylii. N ieco p rz y ­
długie  dzia łania  lądow e  na tym terenie ,  w yraźn ie  
pow odow ane  oszczędzaniem  sił ludzkich,  z p e w n o ­
ścią w ykorzystane  zostały na  p rzygo tow an ia  a l ia n ­
tów do dalszych dz ia łań  już na  te ren ie  stałym. O ba  
fronty,  włoski i bałkańsk i ,  n a p rasza ją  się na  skoor­
d ynow aną  akcję.  Decydującym  fragm entem  będzie  
w a lk a  o p anow an ie  w powie trzu .

W  G recji  N iem cy obsadzili  wszystk ie  k luczo­
we stanowiska ,  a p rzed e  wszystkim: P ireus,  K a la-  
m ata  i Patras .  E w a k u a c ja  wojsk  w łoskich została  
wstrzym ana. N iek tó rzy  oporn i  dow ódcy  w łoscy  za ­
s tąp ien i  zostali  p rzez  innych. Mimo tego, ta k  jak 
we Włoszech, rów nież  i na  B ałkanach, dochodzi  do 
dras tycznych  sta rć  m iędzy  N iem cam i i W łochami. 
(Sądzimy, że s tanow isko  marsz, Badoglio d o p ro w a ­
dzi o s ta teczn ie  do groźnych konfliktów m iędzy  
osiowcami).

W  Jugos ław ii  w w a lkach  z p o w s tańcam i N iem ­
cy m usiel i  użyć a rty lerii ,  czołgów i lo tn ic tw a.  J u ­
gosłowianie  rozpoczęli  w iększą  dzia łalność  wojsko­
wą, by  u trudn ić  N iemcom g rab ien ie  i wyw ożenie  
żywności.  N iem cy potwierdzil i ,  że c iężk ie  walki 
z p o w s tańcam i toczą się w po łudn iow ej  Bośni. I-sza 
b rygada  pow stańcza  w Jugosławii  n a ta r ła  na  lo tn i­
sko n iem ieck ie  pod Sera jew em  i zniszczyła  tam 
34 samoloty.

FR O N T  W SCHODNI. Pu n k t  c iężkości  działań 
'w o je n n y h  przen iósł  się w  re jon  C harkow a,  gdzie 
od 14 dni toczą się w ie lk ie  i zac ię te  boje,  Niemcy 
mimo t rudnej  sytuacji  stra tegicznej  skoncen trow ali  
pod C harkow em  100-tysięczną arm ię  z na jba rdz ie j  
doborowych  oddziałów. W  ciągu ub. tygodnia  p ró ­
bow ali  nie  tylko pow strzym ać  nap ó r  armii sow iec­
kiej,  lecz przeszli  do k on trna tarć ,  p o p a r ty ch  uży­
ciem w ie lk ic h  sił lo tnictwa. Na tę  broń Niem cy li­
czą na jba rdz ie j .  N eu tra ln i  ko respondenc i  z Moskwy 
donoszą, że Rosjanie  i na  tym polu osiągnęli  p rze ­
wagę i niszczą bezlitośnie  w w a lkach  pow ie trznych  
lo tn ic tw o niem ieck ie .  N iem cy na linii całego frontu''- 
t r ac ą  p rzec ię tn ie  125 samolotów dziennie,  Fak t  ten,
0 ile  jest ścisły, b ęd z ie  m ia ł  d e cy d u jący  wpływ na 
w yn ik  ofensywy le tn ie j  Rosjan, K on trn a ta rc ia  n ie ­
mieckie  pod  C harkow em  za łam ały  się w ogniu a r ­
ty le ri i  i lo tn ic tw a sowieckiego. Rosjanie  nie sp ie ­
szą się z koncen trycznym  a tak iem  na  C harków. 
W iążąc  cały  odc in ek  frontu między B riańsk iem
1 Sm oleńsk iem  oraz m iędzy  C zugujewem  i Izjum 
aż do odc inka  nad  rzeką  Mius, w y konyw ują  pod 
C harkow em  m an e w r  okrążający. Rosjanie  chcą  zam ­
k nąć  w kotle  charkow sk im  dob o ro w ą  arm ię  n ie ­
m iecką  i pow tórzyć  losy Sta lingradu. N a północny  
zachód od C harkow a  armia sow iecka  posuw a się 
na  zachód poza linię  ko le jow ą C ha rk ó w — Sunaj. 
Na tym odcinku, zaję to  m, L eb iedn i  i 30 innych 
osiedli. S tac ja  w ęzłow a Sum y jest już zagrożona. 
Jed n o cześn ie  Rosjanie ud e rza ją  na  ty ły  C harkowa, 
na l inię  ko le jow ą C harków  Po ł taw a  i zb liżają  się 
do samej Połtawy. A rm ii  n iem ieck ie j  pod C harko­
wem^ pozostaje  w ąsk ie  p rzejście  wzdłuż  linii  ko le ­
jowej C harków — Krasnograd, k tó ra  to l inia  zagro­
żona jest p rzez  arm ię  sow iecką, u d e rza jącą  od s t ro ­
ny Czugujewa. Tu N iemcy czynią  rozpaczliwe wy­
siłki, by  pow strzym ać Rosjan, grożących zam knię ­
c iem N iem ców  w kotle .  D użą  trudność  spraw ia  
Niemcom ude rzen ie  Rosjan, id ące  na  zachód  od 
Izjum, W  całym tym rejonie  toczą się g igantyczne 
boje.  Nie wydaje  się, by Niem cy mieli  szanse za­
ham ow ać stopniowe postępy  Rosjan. Decyzja  szta­
bu n iemieckiego b ędzie  trudna; a lbo  oddać  C ha r­
ków i cofnąć się w k ierunku  południowym, a po- 
tym na w schód na całej  linii  frontu,  albo zaryzy­
kować obronę  C harkow a do ostatniego. O ddanie
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C harkow a i Po ł taw y  otworzy Rosjanom drogę na 
Kijów, a to zmusiłoby N iem ców do w y ró w n an ia  
całego frontu południowego, t. j. do p lanow ego  cof­
n ięc ia  się aż na  l inię  Dniepru .  U k ra in a  z tegorocz­
nymi zb ioram i jest dla obu walczących  stron w ie lce  
w ażnym  celem . T rw a ją ca  więc  obecn ie  b i tw a  o C ha r­
ków ma analogiczne  znaczenie ,  co w roku  ubiegłym  
b i tw a  o S ta lingrad . T ak  samo, jak  i w n a jk ry tycz-  
niejszych m om entach  dla Rosjan, p rzew idyw al iśm y  
w r. ub., że b i tw a  o S ta l ing rad  skończy  się dla 
N iem ców  klęską, rów nież  i obecn ie  wszystko p rz e ­
m aw ia  za tym, że Rosjanie  b i tw ę  o chleb  U k ra in y  
zakończą  d la  s ieb ie  pomyślnie.  Nie p o t rzeb u jem y  
dodawać,  jak  ewen. k lęska  N iem ców  na froncie po ­
łudniowym w płyn ie  decydująco  na przeb ieg  wojny. 
W kom unika tach  swoich Rosjanie  są ws trzem ięź l i ­
wi. Ich akc ja  i p lan  s tra teg iczny  są widoczne . Czy 
z d o b ęd ą  się na  u m ie ję tn e  go w ykończenie ,  musi 
na raz ie  pozostać  py tan iem  bez  odpowiedzi .  D otych­
czas Rosjanom brak o w ało  w ykończenia .  Po dwóch 
la tach  i oni czegoś się nauczyli .  K om unika t  n iem iec­
ki z 22 s ie rpn ia  po raz p ie rw szy  zaznacza,  że na ­
cisk n iep rzy jac ie la  p rzed  C h a rk o w em  przec iw ko 
liniom n iem ieck im  wzras ta .  W  jałowych i u n ik a ją ­
cych c ien i  kom unika tach  sz tabu  n iem ieck iego  tak ie  
po d k re ś len ie  świadczy, o pow zięc iu  nowej pecyzji ,  
k tórą, naszym zdaniem, będzie  nie dalsza obrona, 
lecz rezygnacja  z niej i cofanie  się po przez  pozo­
sta łą  jeszcze lukę.

Nacisk  Rosjan na Briańsk  nieco osłabł,  p rz y ­
puszczam y jednak ,  że nie na  długo. Po C harkow ie

P U Z E G L Ą D
K o n feren c ja  w Q u e b e c .  N arad y  C hurch il l-  

Roosvelt toczą się w Q uebec ,  Zakończen ie  ich p rz e ­
w idz iane  jest na  w torek .  W  środę Roosvelt p rz e ­
m aw ia ł  do p a r lam en tu  kanadyjskiego. Do Q uebec  
przyby li  E d en  i Hull. Nie jest wykluczone ,  że Eden  
uda  się z K a n ad y  do M oskwy dla zobaczen ia  się 
ze Sta linem. W ynik i  konferenc ji  w Q uebec  u ja w ­
n ią  się w niedługim czasie.  Nie na leży  się spodzie­
w ać  oficjalnych bliższych szczegółów w prasie ,  Po 
konfe renc ji  te j  ma mieć głos nie prasa,  lecz a d m i­
ra łowie ,  genera łow ie  wojsk  lądow ych  oraz szefowie 
lotnic twa.

O d w o ła n ie  L itw inowa. Radio m oskiew skie  do ­
niosło, że zas tępca  kom isarza  sp raw  zagranicznych 
(czwarty z kolei) i am basador  sow ieck i  w W aszyn­
gtonie  L itwinow został odwołany  do Moskwy. Na 
jego miejsce m ianow ano  dotychczasow ego charge 
d ’affa ires w W aszyngtonie  Grom ikowa. M iesiąc  t e ­
mu odwołano z Londynu Majskiego, k tó ry  również 
został zas tępcą  kom isarza  sp raw  zagranicznych. 
Moskwa, jak w idać  z tych  odwołań, zaczyna p rzy ­
w iązy w ać  m ałą  uwagę  do stosunków dyp lom atycz­
nych z Anglosasami,  Przechodzi  do po lityk i  sp le n ­
did isolation.

WiacS©5-ra©śeI as SCraJu
Z L u b elszczy zn y .  Masow e m ordow anie  lu d n o ­

ści polskiej  w Lubelszczyźnie  podczas t, zw. akcji  
pacyfikacy jnej  usta ło.  W w iększych  ośrodkach  po-

b ędzie  to drugi n ew ra lg icz n y  ból n iem ieck iego  
sztabu.

Sp ec ja ln y  kom unika t  sowiecki,  ogłoszony w d. 
22 s ie rpn ia  p rzez  M oskwę głosi: Od dn ia  5 l ipca  
41 r., t, j. cd  rozpoczęc ia  p rzez  Niemców n ieu d an e j  
ofensywy na Kursk,  do dnia  20 s ie rpn ia  wojska 
sow ieck ie  z ad a ły  N iem com  n a s tęp u jące  straty: 
1.000.000 ludzi  w  zabitych, rannych  i w ziętych  do 
niewoli; 4.600 samolotów, 7.250 czołgów, 5.100 dział  
i 29.200 po jazdów  m echanicznych,

W  ostatniej  chw il i  N iem cy podają ,  że C harków  
został  przez  n ich  „ p la n o w o  ew akuow any" .

F R O N T  DALEKIEGO W SC H O DU . Podczas 
na jw iększego  na lo tu  na  bazy  lo tn icze  Ja p o ń czy k ó w  
na Nowej G w ine i  zniszczono 170 sam olotów  ja ­
pońsk ich  i 50 dalszych uszkodzono. Z nalotu nie 
w róciły  3 sam oloty  a l ianck ie .

E skadry  floty am erykańsk ie j  un ices tw iły  p róbę  
Ja p o ń czy k ó w  dokonania  desan tów  na w yspę  W ei la  
la W eila  w a rch ipe lagu  Salomona. Zginęło lub d o ­
stało się do n iew oli  1,000 żołn ierzy  japońskich. Za­
topiono szereg japońsk ich  b a rek  i uszkodzono 3 
kontr to rpedow ce.

Na sku tek  nacisku  a lian tów  Ja p o ń c zy c y  wyco­
fują się w pop łochu  z bazy  S a lam ua  na  Nowej 
Gwinei,  W  osta tn ich  b i tw ach  st rac i l i  tu  Jap o ń c zy ­
cy 350 zab itych  i wiele  sprzętu.

W ojska  aus tra l i jsk ie  i am erykańsk ie  zdobyły 
wyspę  K iska  w a rch ipe lagu  Aleuty .  Japończycy  
wycofali  się z niej pod osłoną gęstej  mgły.

P O L I T Y C Z N Y
zostawiono załogi żandarm eri i ,  policji i „czubary- 
ków". Załogi te otrzymały zadan ie  kon tro low an ia  
dostaw  kontyngentowych .

Katyń p od  W arszawą. Gestapo  okręgu  w a r ­
szawskiego ma własne „ le tn isk o ” pod  W arszawą.  
J e s t  to fo lw ark  F a len ty  pod W arszaw ą ,  gdzie na  
zm ianę  odbyw ają  się  k aźn ie  i orgie. Co noc gesta­
pow cy  przyw ożą  tu w ięźn iów  z W arszaw y . Sam o­
chody  w jeżd ża ją  do budynku  lodowni i tu n a s tę ­
puje m asakra .  S trza łem  w k a rk  ko lejno  t rac i  się 
wszystkich przywiez ionych. Zwłoki p o d d a w an e  są 
dokładnej  rewizji;  by  un iknąć  identyfikacji ,  doku­
m enty  i wszelk ie  p rzedm io ty  są  zab ierane .

Ofiary  m ordów  grzebane  są p rzez  ges tapow ców  
w zbiorow ych mogiłach. Osta tnio zam ordowano k i l ­
kunastu  kolejarzy , Po egzekucjach  ges tapow cy u rzą ­
dzają  w fo lwarku huczne l ibac je  i orgie,

OFIARY: D o b ro ch n a  50, D rań  50, W acuś 30, Tom ­
cio P a luszek  20, As 20, Nem o 20, J a d w ig a  20, 
Grot 12, Kos trzew a  10, J a n e k  10, J e d e n  10, Grot 
5, E lek troda  5, Kow al  5, S to larz  5, S tan is ław  5, 
W ite k  5, P ę ta k  10, M arian  5, Szopen  10, F e rd ek  
2, B ezim iennie  3, Gr. 100, Tadeusz  5, Ja śm in  50, 
D yrek to r  10, Sp raw a  310, Ladis 200, A l i -B aba  50, 
Arab  500, Assesor m a te r ia łow y  25, Lot 500.

N a  „Fundusz  Centry": T opór  500, W oku lsk i  (po­
życzka) 3.500, Now y za s ie rp ień  i w rzes ień  10.000.

Józe f  150 matryc,  S tan is ław  dz ięku jem y  za lek a r ­
stwa, Panu  Hopytce  dz ięku jem y  za 120 kg kaszy.


